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Kronika kościelna.
—  Dziś o godzinie lOej rano w kościele 

NPM aryi, odprawionem zostanie nabożeństwo 
żałobne, za duszę ś . p. Maurycego M anna, 
za powodem jego przyjaciół.

Wiadomości miejscowe.
— Rada miejska na wtorkowem tajnem po­

siedzeniu, przeniosła drugiego wiceprezydenta 
dra Strzeleckiego na własne żądanie w stan 
spoczynku, przyznając mu em eryturę i podzię­
kowanie za gorliwą służbę.

—  Objawy życia i stosunków naszego gro­
du zyskały nowego kronikarza. D ziennik P oz­
nański rozpoczął umieszczać „Kroniki k ra- 
kowskie“ podpisywane literam i J . Ks., Pod­
pis ten tyle znaczy co x, a ta  głoska używa 
się w algiebrze do oznaczania ilości niewiado­
mych, chociaż tym razem już z pierwszego 
występu widzieć można, że nowy kronikarz 
poważnie pojmuje swoje zadanie.

— Wczorajszy przedostatni odczyt p. Szuj­
skiego w sali radnej „O Katarzynie A ustrya- 
ckiej“ ściągnął bardzo liczną publiczność. Sza­
nowny prelegent ze zwykłą sobie erudycyą 
opowiedział losy nieszczęśliwej królowej.

—  Na ulicy Wesołej, czworonożne zwierzę, 
zaliczające się do psiej rasy, wypadło wczo­
raj na przechodzącego młodego człowieka i 
rozdarło mu dolną część ubrania w przeraża­
jący sposób. W stępując w ślady prasy lwow­
skiej, k tó ra  tak  gorlwie psów broni i pod 
żadnemi pozorami nie pozwala im nakładać 
kagańców, nie ośmielamy się proponować te ­

go środka, lecz zwracamy pokorną prośbę do 
panów majstrów kunsztu krawieckiego, aby 
raczyli robić ubrania z jakiego twardego ma- 
teryału , któryby się w potrzebie mógł oprzeć 
i psim zębom.

—  Wczoraj pędząca szybkim  galopem do­
rożka, o mało nie rozjechała jakiejś starusz­
ki, w bliskości bram y floryańskiej. Pomimo 
zakazu szybkiej jazdy przez policyą, Automc- 
dony krakowscy nie wiele sobie z niego ro­
b ią ; często już byliśmy świadkami wyścigów 
doróżkarskich, nieraz kończących się połam a­
niem dyszla, lub pęknięciem koła. Obowią- 
skiem jest naszym przypomnieć policyjne prze­
pisy panom doróżkarzom, którzy wogóle nie 
najlepszej opinii używają w naszem mieście.

—  W świeżo wydanym numerze H arapa, 
znajduje się dobrze wykonany i podobny por­
tre t ś. p. F ryderyka Skobla, o czem dla wia­
domości licznych jego wielbicieli donosimy.

— (A rt. nad.) Szanowny Panie R edaktorze! 
Są jeszcze dobrzy i poczciwi ludzie w K rako­
wie, jak  tego miałem dowód na sobie. Sie­
działem w kawiarni Rehmana smutny i za­
myślony, bo sm utną też była moja dola. Nie­
czuły izraelita za nędzne 3 5  guldenów, chciał 
mi zabrać ostatnie moje ruchomości. Zaczą­
łem  już nawet rozmyśliwać, jakim  rodzajem 
śmierci zakończyć ten marny żywot, pełen 
u trapień i prześladowań żydowskich, gdy w tern 
zjawia się szanowny pan K. i dowiedziawszy 
się o przyczynie mych utrapień, wyjął port- 
monetę i wyliczył mi 35 papierków guldeno­
wych, jako pożyczkę bezprocentową na trzy 
miesiące. Cześć niechaj ci będzie szlachetny

dobroczyńco, i gdybym mógł, tobym wyrył 
twoje nazwisko złotemi literam i na m arm u- 

! rowej tablicy, jako rzadki przykład w dzi- 
I  siejszych ciężkich czasach. Przy tej sposobności 
I składam 30 centów na tanie kuchnie; chętnie- 

bym ofiarował więcej, ale mi Hirsch Treller 
ani guldena z długu nie opuścił.

Przytem  łączę wyrazy głębokiego szacunku
F. J.

Wiadomości zamiejscowe.
Ziewie polskie.

W arszaw a. W  odpowiedzi na adres z ini- 
cyatywy Zygm unta hr. Wielopolskiego wrę­
czony, ą wyrażający „gotowość dó wszelkich 
ofiar, dla polepszenia losu południowej b raci“, 
car podziękować raczył podpisanym za „wy­
rażone przez nich uczucia wiernopoddaócze“.

—  Epidemia tyfojdalna zmniejsza się od 
dni kilku w Warszawie.

Lublin. W ogrodzie miejskim lubelskim 
w skutek mrozów, wszystkie drzewa i krzewy 
oblekły się powłoką lodową. Następnie przy­
szła odwilż i wiatr, które około trzystu drzew 
pochylonych pod ciężarem tej powłoki Jodo­
wej połamały, i tym sposobem prawie zupeł­
nie zniszczyły ogród.

Poznań. Gmach P ań  Serca Jezusowego na 
Wildzie, pod Poznaniem, nabyty został za 
310,000 m arek, dla fundacyi ś. p. Tadeusza 
Garczyńskiego, celem umieszczenia znbożałych 
osób wykształceńszych stanów.

Gdańsk. Niektórzy z młodzieży polskiej 
dawniej tu  zam ieszkali, obeznani dokładnie
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VI.

Kazimierz Hofman.

Komuż w Krakowie nieznaną jest sympa­
tyczna postać dyrektora naszej operetki? Gdy 
publiczność znudzona długim an trak tem , u j­
rzy nareszcie na wysokiem krześle pana dy­
rektora, odzywają się natychm iast głosy: a 
zacznie się przecie, bo Kazio już się zjawił; 
wówczas u s t a j ą  p u ]{ a n ja  j s z m e r y  zniecierpli­
wionej publiki, bo Kazio podnosi do góry 
pałeczkę i tak t nią wybijać zaczyna. Jest więc 
dyrektorem  operetki, a  czy sądzicie, że to 
łatw a spraw a, czy sądzicie, że widzielibyśmy 
na scenie: „Córkę pu łku“, „Georgianki“ albo 
„Lekką kaw aleryą“, gdyby nie pan Hofman? 
Dyrektor teatru  chce wystawić operetkę; par- 
tye solowe jakieś się tam zawsze znajdą, ale 
chóry , szczególniej chóry kobiece. . .  tu  nie 
można wiedzieć, jak  sobie poradzić. P an  Hof­
man skarży się, że większa część chórzystek 
nie umie śpiewać, że nie będzie ich mógł wy­
puścić na scenę; to nic, one będą dobrze śpie­
wały, niech tylko je  pan poduczy. I  pan Hof­
man rad nie rad  uczy jednę po drugiej, po­

w tarza z nią parę  taktów po dziesięć razy, 
i — tak  wymustrowane, wyuczone, poją na­
sze uszy swemi wdzięcznemi melodyami.

Ale co gorsza. Wiadomo, że kobieca n a tu ­
ra  jest bardzo zm ienną; zmienność ta  w wy­
sokim stopniu objawia się u chórzystek. . .  
zaledwie, k tó rą  wyuczy natychm iast ulatnia 
się w mgle wiosennej lub zim owej. . .  i znowu 
męcz się panie K aziu, znowu ta  sama histo- 
ry a  się powtarza z nowo rekrutowanem i hu­
zaram i lub płaczkami Adonisa.

W  ostatnich czasach mniej się skarży na 
tę  niedogodność.

Prócz tego pan Kazio jest znakomitym na­
uczycielem gry na fortepianie i lekcyj m a tak 
dużo, że w teatrze na jego benefisie znajdują 
się zawsze tylko sami jego uczniow ie...

W ykształcił on też sporą liczbę elewów. 
A jaki koleżeński! ktokolwiek z artystów prze­
jeżdżających przez nasz Kraków urządza kon­
cert, prosi o współudział pana Hofmana. Nie 
odmawia on nigdy, chętnie akompaniuje śpie­
wakom, chociaż jest sam na tyle skromny, 
że nie urządził dotąd koncertu na swój do­
c h ó d ... Czyżby przypuszczał, że publiczność 
nasza nie kocha m uzyki? jeżeli tak, to grubo 
się myli, niech go o* tern przekona ta  okoli­
czność, że w Krakowie, kiedy występują z kon­
certem nasi rodacy jak  na przykład niedawno

p. Friem an, to sala hotelu saskiego, świeci 
ogromną ilością k rz e se ł... niezajętych, lub 
szczytnym napisem : z  powodu nieprzewidzia­
nych okoliczności, koncert odłożony na p ó ­
źniej . . .  co w tych dniach się wydarzyło. Są­
dzimy jednak, że sympatyczny dyrektor ope­
retk i nie będzie nigdy narażony na taką  przy­
jemność.

Pan Hofman nrodził się w 1842 w K rako­
wie i w siódmym już roku zaczął pobierać 
lekcye muzyki. W ośm la t później wyjechał 
do W iednia i wystąpił w koncercie wraz z wło­
szką p. Sesanato. W  rok potem w stąpił do 
konserwatoryum, gdzie po ukończeniu cztero­
letniego kursu  otrzym ał pierwszą nagrodę, a 
wróciwszy do Krakowa następnie ukończył 
ośm klas gimnazyalnych z wyszczególnieniem 
w przeciągu trzech lat, poczem udał się na 
wydział filozoficzny. W r. 1868 został dyrek­
torem muzyki w teatrze krakowskim.

Na zakończenie naszej fotografii powinni- 
byśmy powówić o kompozycyach jego; zosta­
wiamy jednak kompetentniejszym do ocenie­
nia prace jego, ja k : „Ż aki“, „Krakowiacy i Gó- 
ra le“, „H rabia Conti“, „Dzwon“ (Schillera), 
które ta k  pochlebnie przyjęte zostały przez 
publiczność i krytykę.



z tutejszemi stosunkami i wiedząc, że w Gdań­
sku, dawniej polskiej siedzibie, wielu znajduje 
się Polaków, uczuli potrzebę wzajemnego łą ­
czenia, wspierania i pouczania się ; w tym 
celu zwołali w początku listopada zebranie, 
aby potrzebom tym zaradzić. Na zebraniu 
tem  obrano komitet, składający się z pp. Gli­
nieckiego, Szuberta, Wilczewskiego i W itkow­
skiego, celem wypracowania ustaw', k tóry  zwo­
ła ł  na dzień 6 b. m. walne zebranie, celem 
założenia Towarzystwa, pod nazwą „Ogni\vo“. 
Myśl utworzenia tego towarzystwa jednogło­
śnie przyjęto, a do zarządu wybrani zostali 
pp. Wilczewski na przewodniczącego, na za- 
stępcę p. Glinecki, na sekretarza p. Szubert, 
na zastępcę p. Jankowski, na kasyera p. W it­
kowski, na bibliotekarza p. Janowski i na 
ławników pp. Kaniecki i Trembecki.

Austro-W ęgry.

W iedeń. Policya ogłasza publicznie, ?e na 
okręcie „La F r a n c e k r ą ż ą c y m  międy Euro­
pą i Ameryką, znajduje się pewny Adolf Ho- 
nig osiadły teraz w Bueonos Ayres, który się 
trudn i zwabianiem dziewcząt i dostawia je  na 
okręt, odwożący je  do południowej Am eryki, 
gdzie je  sprzedaje w najnikczemniejszy spo­
sób. Ostrzegając o tem publiczność, policya 
wiedeńska wzywa do odstawienia tego zbrod­
niarza w ręce skrawiedliwości, w razie jego 
przydybania.

— Na wczorajszem posiedzeniu izby depu­
towanych m inister S trem ayer oświadczył, że 
rząd  nie m iał i nie ma zam iaru zwinięcia 
uniwersytetu we Lwowie lub też tamowania 
jego rozwoju.

Szegedin. W spaniały fenomen zjawił się 
w przeszłą środę w okolicach Szegediua. Mię­
dzy (i a 7 rano, na ciemnym i chmurami za­
krytym  widnokręgu, zajaśniało światło czer­
wone tak  rażące, że nietylko na otwartem  
polu, na ulicach Szegedina, ale nawet i w mie­
szkaniach zapanowała jasność słonecznego dnia. 
Zjawisko powstało raptownie, i znikło również 
szybko. Trwało cztery minuty.

X a s r a n i r u .
Ateny. N astępującą depeszę wysłał p. Schlie­

mann do króla greckiego Jerzego Igo:
„Z wielką radością oznajmiam W aszej kró­

lewskiej Mości, że odszukałem groby Agame- 
mnona, Cassandry, Eurym edesa i ich przyja­
ciół, zamordowanych przy uczcie przez Clite- 
m nestrę i jej kochanka Aigyotha. Groby oto­
czone są podwójnemi płytam i marmurowemi, 
na znak wysokiej godności pochowanych. Zna­
lazłem w' grobach wiele przedmiotów z czy­
stego złota. Ten skarb sam jeden wystarczy 
do utworzenia bogatego muzeum, który sta ­
nie się chlubą narodu, i który przyciągać bę­
dzie do siebie tysiące cudzoziemców'. Pracując 
dla dobra nauki, nie mam żadnej pretensyi 
do tego skarbu i z ochotą odstępuję go 
Grecy i.

Niech Bóg pozwroli, aby ten skarb był ka­
mieniem fundamentalnym przyszłego bogactwa 
narodu greckiego.

Micena 28 listopada 1876 r.
D r. H enryk  Schliemann.

(P rzyp . R ed.)  Niemiec i do tego Prusak 
czystej krwi, nie anektujący dla swojej wiel­
kiej ojczyzny milionowych skarbów', jest tak 
rządkiem i niezrozumiałem dla nas zjawiskiem, 
że oczom nie wierzymy i dopóki nie nadejdą 
obszerniejsze i pewniejsze wiadomości, musimy 
uważać całą tę  historyę jako podanie m i­
tyczne.

— Form ują się greckie komitety w W ie­
dniu, Rumunii, Marsylii, wogóle wszędzie, gdzie 
tylko znajduje się kolonia grecka , dla zbie­
rania pieniędzy na koszta wojenne. Jedno mia­
sto E alafat ofiarowało dostateczny fundusz 
na zakupno kompletnej batery i arm at.

Berlin. Już nieraz czytaliśmy w dziennikach

francuskich i angielskich nazwisko Cory Peari, 
jako kilkumilionowej kobiety należącej do pół- 
świata paryskiego. Otóż teraz i inponuje ta  pa­
ni w Berlinie swoją pięknością, elegancyą tu a- 
let, pojazdami, sługami w liberyach a naj­
więcej brylantam i, między którem i odznacza 
się naramiennik, jak  widać ulubiony przez 
właścicielkę, bo go zawsze nosi, ogromnej w ar­
tości, osadzony brylantam i najczystszej wody 
i noszący wewnątrz napis: Napoleon 9 grud­
nia 1868. Samą garderobę oceniono na 4 mi­
liony franków. W teatrach berlińskich publi­
czność zajęta jest więcej lożą, gdzie ona się 
znajduje, jak  przedstawieniem na scenie. Miss 
Cora Pearl pochodzi z Anglii, lecz obrała so­
bie Francyę na stały pobyt. Jej pałac w P a­
ryżu na Polach elizejskich jest wzorem naj­
wykwintniejszego gustu, oprócz tego posiada 
ta  królowa pół świata, trzy wille pod P ary ­
żem i Orleanem. W jej służbie znajduje się 
szesnastu lokai, oprócz stangretów i żokejów, 
kucharzy i personalu kobiecego. Mimo lek­
kiego prowadzenia się, ofiarowano jej dobre 
partye, korony książąt, hrabiów i baronów bez 
liku —  lecz ona niechce rozłączyć się z ży­
ciem swobodnem.

—  W dniu 9 b. m. przyjechał tu  król saski. 
Gdy go wieziono powozem dworskim, złam ała 
się oś w bliskości cesarskiego pałacu, ale do­
stojny gość szczęściem wyszedł z tego wypad­
ku bez szwanku. N astręcza się tu uwaga, że 
owa 5 miliardowa kontrybucya, m usiała być 
wypłaconą w dziwnie nierentującej się mone­
cie, kiedy nawet na ponaprawianie powozów 
dworskich nie wystarczyła.

K onstantynopol. Konferencya pokojowa mia­
ła się zgodzić na powiększenie Czarnogóry o 
12 powiatów, pod warunkiem złożenia hołdu 
sułtanowi przez księcia Nikitę z ty tu łu  tych 
posiadłości, oraz na opuszczenie Serbii przez 
wojska tu reck ie , wymianę jeńców i przedłu­
żenie zawieszenia broni aż do zawarcia po­
koju. Na przewodniczącego konferencyi wy­
brany został jen. Ignatjew , am basador r o ­
syjski, a na sekretarza hr. Mony, sekretarz 
poselstwa francuskiego.

—  Jenera ł Ignatiew nie jest bynajmniej, 
jak  to czytaliśmy wczoraj, najstarszym  wie­
kiem w rzędzie dyplomatów, wybranych na 
konferencyę stam bulską, liczy on bowiem za­
ledwie czterdzieści kilka lat, podczas, gdy 
pp. W erther i Zichy szósty krzyżyk przekroczyli. 
Jen era ł przewodniczy obradom, jako dziekan 
ciała dyplomatycznego, t. j. jako najdawniej 
akredytowany reprezentant przy rządzie suł- 
tańskim.

Nicea. Ofiara Mastelloniego nazywała się 
rzeczywiście Laura Kareck i pod przybranem  
nazwiskiem hrabiny Erdódi, bawiła w Nicei.

Odesa. Na dworcu kolei w mieście tutejszem, 
pracuje obecnie około 1000 rzemieślników, 
cieśli, ślusarzy i innych. W yrabiają oni łóżka, 
ławki, stoły i inne przedmioty dla wojska, 
Z tego powodu cena robotnika niezmiernie 
wzrosła w Odessie w ostatnich czasach; cie­
śle pobierąją dziennie po trzy  ruble.

P aryż . Wspominaliśmy już o projekcie zw'o- 
łania kongresu żydów w sprawie wschodniej, 
czyli raczej w sprawie polepszenia stosunków 
żydów pod panowaniem tureckicm. Jak  teraz 
donoszą z Paryża, wspomniony kongres otw ar­
ty tam  zostanie w przyszły poniedziałek. 
Reprezentowani tam  będą żydzi z całego 
św iata, nawet z Azyi i Am eryki, a  prze­
wodniczącym wybrano dotychczasowego pre­
zesa stow. żyd. w Anglii barona Henryka 
de W orms, za którego inicyatywą ten kon­
gres przyszedł do skutku, a zastępcą prze­
wodniczącego będzie M. J . Seligman z W ie­
dnia.

—  Nowy gabinet został złożony pod prze­
wodnictwem Juliusza Simon, który obejmuje
tekę spraw wewnętrznych. Ministeryum spra­

wiedliwości objął p. Martel, inni ministrowie 
zatrzym ują swoje teki.

—- Coraz to większe trudności stawia­
ją  się czmychającym kasyerom i bankierom. 
W Francyi now'o zaprowadzony został przy­
rząd w połączeniu z telegrafem, dla przesy­
łania portretów  ściganych. W ynalazek ten 
ogromnej doniosłości, pozwala przesyłać rysy 
portretów  równocześnie z telegramami. Przy 
pomocy tego wynalazku, wykryła policya pa- 
ryzka zbiegłego z kasą kasyera, pewnego ban­
ku w Lyonie, właśnie w chwili, kiedv przy­
jechał pociągiem do Paryża.

Rzym. Przed świętem Bożego Narodzenia 
odbędzie się konsystorz, na którym  Ojciec sw. 
ma zamianować siedmiu lub ośmiu kardynałów.

Chicago. Dziwne bywają czasem losy na­
szych tułaczy! Bolesław' Hordyński, warsza­
wianin, zmuszony w roku 1863 opuścić kraj, 
udał się do Ameryki, i osiadł w stanie Ne­
braska, gdzie nie miał żadnych stosunków 
z polakami, ani wiadomości o ich pobycie. Po 
10 latach pobytu, wiedziony tęsknotą do kraju, 
puścił się pod przybranem  nazwiskiem w po­
dróż do W arszawy, i tam  dopiero dowiedział 
się o kolonii polskiej w Chicago, o wychodzą­
cej tam Gazecie P olsk ie j i o tamtejszych pol­
skich towarzystwach. Nie mogąc pozostać 
w W arszawie wrócił do Ameryki i osiadł 
w Chicago, szczęśliwy, że i u a obczyźnie na­
potka ziomków. Podróż powrotną przez ocean 
odbył na parowcu „B ritannic11 w czasie zadzi­
wiająco krótkim , bo w ciągu 7 dni, 13 godzin 
i 20 minut, i przywiózł w'ydawcom Gazety  
P olsk ie j, z której tę  wiadomość wyjmujemy', 
w' upominku od warszawian kilka drogocen­
nych dzieł sławnych pisarzy naszych.

Nowy-York. O pożarze tea tru  w Broocklyn, 
którego ofiarą, jak donosiliśmy padło 245 "lu­
dzi, podają dzienniki angielskie następujące 
szczegóły: Ogień wybuchł podczas przedsta­
wienia „Dwóch S ierót11 na scenie. Widzów 
było około 800, przeważnie na galeryach. 
Paniczny przestrach ogarnął wszystkich na 
widok pożaru. Publiczność znajdująca się na 
parterze, oraz osoby na scenie szczęśliwie uszli 
z życiem ; mniej szczęśliwymi byli jednak wi­
dzowie na galeryach. Płomienie w jednej chwili 
prawie ogarnęły gmach cały, przyczem gale- 
rye runęły na dół. T eatr zupełnie został zni­
szczony, a ile osób straciło życie, pokaże się 
dopiero po uprzątnicniu gruzów'. K atastrofa 
ta  żałobą okryła całe miasto. Ruch handlowy 
i rzemieślniczy ustał zupełnie, sądy zam knięte, 
a tłum y mieszkańców otaczają pogorzelisko. 
W edług późniejszych depesz 370 osób utraciło 
w pożarze życie. Na galeryach znajdowało się 
425 osób, k tóre w natłoku przełam ały po­
ręcz schodową i spadły do piwnic gm achu, 
gdzie większa część zginęła od dymu i pło­
mieni. Przeszło 200 zwęglonych do niepozna- 
nia zwłok ludzkich, leżało w piwnicy na 
kupie.

N icaragua. Miasto Managua, liczące 10,000 
mieszkańców, stolica rzeczypospolitej Nicara- 
guy, w południowej Ameryce, zalane zostało 
trąb ą  wodną. Przeszło 300 ludzi znalazło śmierć 
a połowa domów jest rozwalonych, lub grozi
zapadnięciem.

Wiadomości literackie.
—  W edług doniesienia Gazety Narodow ej 

współwłaścicielem D ziennika  Polskiego oprócz 
pp. Lam a i Rogosza ma być także p. Rewa- 
kowicz, niefortunny kandydat na posła w B ia­
łej. Dziwi nas, że w D zienniku  Polskim  nic 
o tem nie znajdujemy.

—  W sprawie listów Chopina, o których 
zamierzonem wydaniu niemieckiem donosiliś­
my, Gazeta Polska  otrzym ała od żyjącej do­
tąd  siostry genjalnego naszego mistrza pani 
Barcińskiej wyjaśnienie, że nie ma ona obe­
cnie żadnych listów swego brata. Posiadała 
je przed kilkunasty laty, ale kolekcya ich za-



fOnęła (jak się domyślamy w rabunku pałacu 
dw ojakich  w Warszawie w r. 1863). Byłoby 
szczęściem gdyby się odnalazły obecnie. Być 
Może, że nakładca niemiecki nabył je  w do­
brej wierze, ale na rodzinę Chopina w żad­
nym razie nie może spadać zarzut, że chciała 
mb pozwoliła aby ta  korespondencya wprzód 
Wyszła w przekładzie niemieckim niż w ory­
ginale. Domysł nasz, że kolekcya listów Cho­
pina ząginęła podczas rabunku polega na tem, 
że pani Barcińska w owym czasie mieszkała 
w pałacu Zamojskich, i że całe jej m ieszka­
nie zostało zrabowanem, a między innemi dro­
g a 'p am ią tk a  po Chopinie, jego fortepian zo­
sta ł także wyniesionym. W  tej chwili od jed­
nego z naocznych świadków tej katastrofy do­
wiadujemy się", że fortepian ten  nie został 
wraz z innemi ruchomościami spalonym, lecz 
że go nabył od żołnierzy pewien oficer rosyj­
ski za 5 rsr. i wysłał następnie do 11 osy i. 
Być więc może, że ta  podwójnie historyczna 
pam iątka, da się jeszcze odszukać.

—  Pismo dla dzieci Tow arzysz  wydawane 
we Lwowie połączonym nakładem  księgarni 
Polskiej i W ł. Bełzy zapowiada na rok przy­
szły współpracownictwo pp. Brunona Abaka­
nowicza, W ładysława Bełzy, Józefa Chmielew­
skiego, W alentyny Horoszkiewiczowej, dra E. 
Janoty , d ra  Bolesława Limanowskiego) Maryi 
z Rusiłowa, d ra  J . Ochorowicza, dra Ź. Roś- 
ciszewskiego, Józefa T re tiaka , F r. W aligór­
skiego i w. i. Pisemko to iliustrowane tak  z po­
wodu piękności wydania, jak  ze względu sta­
ranności redakcyjnej zasługuje na najszersze 
poparcie.

—  Druk „Sroczki" A. P ługa został ukoń­
czony w Warszawie. Pierwsze jednak egzem­
plarze zjawią się dopiero na Bazarze, urzą­
dzonym na "korzyść biednych. Poem at pana 
P ługa ozdobiony jest czternastom a illustra- 
cyami Wojciecha Gersona i portretem  autora, 
rytowanym przez Audriollego. Illustracye te 
razem  z czystym drukiem i ozdobionemi okład­
kami, tworzą ze „Sroczki“ prawdziwie wytwor­
ne wydanie.

Archeologia i sztuki piękne.
— Na wystawę Towarzystwa sztuk pięknych 

przybyły: W itolda Pruszkowskiego portret 
mężczyzny; A. Piotrowskiego „Przed ja rm ar­
kiem " i „Pochód ślubny".

—  We wtorek d. 19 b. m. odbędzie się 
ostatni koncert państwa M enter-Popper. Po 
zaszczytnym a ze wszech m iar zasłużonym 
sądzie, jaki ci artyści zyskali sobie w naszem 
mieście, zbytecznem byłoby z naszej strony 
zachęcanie publiczności, ażeby się jak  najli­
czniej zgromadziła.

— Sławny zbiór autografów po zmarłym 
Benjaminie Fillon, wystawiony będzie w sty­
czniu r  1 8 7 7  na Sprzedaż w Paryżu, u „E- 
tienne Charavay Fils". Zbiór ten obejmuje 
własnoręczne pisma świętych, Ignacego Lo- 
jo li, Franciszka Borgia, Karola Boromeusza, 
Teresy, Ludwika Gonzagi i Feliksa, dalej s ła ­
wnych uczonych i artystów, jak M ontaigne’a, 
B akona, Galileusza, Newtona, Americo Ves- 
puci, A riosta, T assa, Cerwantesa, Perugina, 
Rafaela, Michała Anioła, Benwenuta Cellinie- 
go, Rubensa, V an-D yeka, Dawida Teniersa, 
R em brandta, Poussina, C allo ta, .H ogartha, 
Haendla, wreszcie Ryszarda III, Don Karlosa 
infanta, Nostradama, Zwiugliego, L u tra , Sa- 
vonaroli itd.

—  Pani Friderici-Jakowicka, artystka, wy­
jechała na sezon karnawałowy do W erony. 
\V ostatniej chwili otrzym ała pani J . wspa­
niały pierścień brylantowy z napisem : „Pani 
T. I -  J- za „H alkę" publiczność warszawska".

—  Jeszcze nie przem knął przez scenę wie­
deńską „Duch Wojewody", a już teutońscy 
dziennikarze, poczynają kompozytora germ a- 
nizować. „Echo" berlińskie uważa za stoso­

—  3 —

wne zaimformować swych czytelników, iż Lu­
dwik Grossmanu jest „niemieckim kompozyto­
rem, w W arszawie zam ieszkałym ". Niedawno 
w jednym pisemku nadreńskiem spotkaliśmy 
się z dowodzeniem bawarskiego pochodzenia... 
Moniuszki! Czy siódme przykazanie nie obo­
wiązuje w Niemczech?

T e a t r .
—  W sobotę dnia 2 grudnia na przedsta­

wieniu „Dworaków’ Niedoli" do loży drugiego 
piętra nr. 7 w teatrze tutejszym wynajętą zo­
sta ła  lornetka, naturalnie przez osoby bardzo 
słabej pamięci, ponieważ nietylo zapomniały 
zapłacić za wynajem, ale także lornetkę za­
brały z sobą do domu. Prośbę o zwrot umie­
szczono w niedzielnym A fisza  teatralnym  ale 
nieskutkow ała, my zatem, nie chcąc dopuścić 
krzywdy osoby zajmującej się odbieraniem bi­
letów i wynajmem lornetek , prosimy wszyst­
kich na tem przedstawieniu obecnych, ażeby 
nam raczyli udzielić wskazówek kto na tem 
przedstawieniu lożę wspomnioną zajmował. 
Dalszych dochodzeń można uniknąć przez 
zwrócenie lornetki i kwoty za wynajem przy­
padającej do kasy teatralnej.

—  Żadna ze sztuk teatralnych nie docze­
kała się podobno tak  tragicznej sławy, jak 
znany i na naszej scenie melodram at „Dwie 
Sieroty". Todczas przedstawienia tej sztuki 
w Ingolstadzie w Bawaryi, spadł na scenę 
i zabił się w’ oczach widzów maszynista, a 
świeża straszliwa katastrofa wr Brooklyn w Ame­
ryce, m iała także miejsce podczas przedsta­
wienia tej sztuki.

$ , .  O------------

Sprawy sądowe.
— Roman Raszkiewicz, kochanek żony nie­

jakiego Burasiewicza, właściciela osady z po­
wiatu sandomierskiego, namówił dwóch niele­
tnich synów do otrucia swojego ojca, dostar­
czył im strychniny, k tó rą  jeden z wyrodnych 
synów wsypał do zupy, a nieszczęśliwy ojciec 
wr męczarniach życie zakończył. Obdukcva le­
karska wykryła otrucie, a rozwinięte śledztwo 
wyjawiło ojcobójców.

Sprawa ta przed dwoma laty rozbieraną 
była przez b. sąd kryminalny kielecki, a obe­
cnie w drodze apelacyi ostatecznie osądzoną 
została w Izbie sądowej warszawskiej. W inni 
przestępstw a skazani zostali wszyscy trzej 
przez były sąd kryminalny kielecki, na 10 la t 
ciężkich robót, a następnie osiedlenie na Sy- 
beryi: a Joannę Burasiewiczową tenże sąd 
uwolnił od kary tymczasowo, dla braku  do­
wodów. W wyroku Izby sądowej warszawskiej 
nastąpiła pewna zmiana, a mianowicie: niele­
tnich osądzono tylko na osiedlenie w Syberyi, 
na podżegacza do ojcobójstwa wyrok pierwo­
tny ciężkich robót utrzymano, a Joanna B. 
skazaną została na trzyletnie więzienie.

—  W  sprawie morderstwa E rnyi’ego w Pe­
szcie powołanym został na świadka p. P ło- 
szczański, redaktor Słow a. Winszujemy, ale 
nie zazdrościmy sławetnemu prowodyrowi świę- 
tojurców.

-------->0X*J<X5-------

Gospodarstwo, przemysł i handel.
—  Zam iar założenia kas pożyczkowych 

w Warszawie dla rzemieślników’ dojrzewa. Mają 
być założone trzy takie kasy: w dzielnicy 
Wolskiej, na Solcu i na Pradze. Inicjatyw a 
tego projektu wyszła z grona członków za­
rządu kasy zaliczkowej przemysłowców war­
szawskich.

—  Z powodu wybuchu księgosuszu w 01- 
chowczyku wr powiecie Husiatyńskim ustano­
wiono okrąg kontumacyjny, do którego nale­
ży wiele miejscowości tegoż powiatu, oraz nie­
które  powiatu Skałackiego, tudzież wzbroniono 
odbywania targów na bydło rogate w H usia- 
tynie i w Probużny.

—  Podług wiadomości z W ashingtonu, sprzęt 
tegoroczny w Północnej Ameryce o jednę szó­
stą  był gorszy niż w roku zeszłym, wskutek 
czego mniejszego eksportu ztam tąd spodzie­
wać się można. Pogłoski, że zakaz wywozu 
zboża z Rosyi wkrótce będzie w’ydany, stale 
się utrzymują, i z tego powodu wielkie masy 
zboża przewożą obecnie na kolejach rosyjskich, 
szczególniej zaś na  kolei petersburskiej. Przez 
granicę koło E jtkun przeszło w przedostatnim  
tygodniu prócz innego zboża 12,495,743 kilo­
gramów żyta i pszenicy. Na południu Rosyi 
rząd zakupuje zboże do m agazynów; w Odes­
sie i w Mikołajowie już wszystko żyto leżące 
na składach, na rachunek rządu zakupiono. 
Gdy z powyższych powodów eksport nietylko 
Ameryki, lecz i Rosyi mniejszy będzie niż 
zwykle, Anglia zakupić musi za granicą wię­
cej niż w latach normalnych, jeżeli na co się 
bardzo zanosi, przedsięweźmie przygotowania 
do wojny.

Ostatnie wiadomości.
W iedeń. W szystkie dzienniki uważają stan  

obecny kwestyi wschodniej za bardzo pokojo­
wy, z powodu faktycznego zbliżenia się Ro­
syi i Anglii. Fremdenblatt twierdzi, że gdyby 
Turcya nie spełniła życzeń Europy, to Rosya 
wyegzekwuje żądania bez oporu ze strony 
państw europejskich. A ustrya nie zmobilizo­
wała dotychczas ani jednej kompanii.

TEATR KRAKOWSKI.

We Czwartek dnia 14 G rudnia 1876 r.
Po raz drugi:

Komedva w .! aktach, Kazimierza Zalewskiego:

Z Ł E  Z I A R N O
O .S O B Y:

Jan Szeliga — — -  — - Pan Sobiesław.
Major Godziemba — — — -— Pan Feliksiewicz.
Hrabia Fajtaszko — — — — Pan Szymański.
Feiner — — — — — — P. PodwyszyńskŁ
Kazimierz Broizki — — — Pan Jankowski.
Henryk Worszyłło — — — Pan Roman.
Alfred Rucki—• — — — — P. Puchniewski.
Władzio — — — — — — Jaś Bąkowski.
Józef — — — — — — Pan Bogucki.
Kasper — — — Pan Słonarski.
Amelia — — — — — — Pani Hoffman.
Maryn 7 — — — — — — P. Urbanowicz.
Rudoska— — — — — — P. Kwiatkowska.

Młodzież — Goście,
Rzecz dzieje się w Warszawie. Między 1 a II aktem 

upływa pól roku.

Początek o godzinie 7.
— Dnia 13go grudnia pochmurno, mglisto ; 

term om etr od +  OM doszedł do -+- 1-9 C. 
Barom etr idzie w górę ; o godz. 6 rano dnia 
14 stan jego był 743-7 mili.; term om etru 
-+- 0 '9 C. W iatr północno-wschodni.

Wschód słońca o godzinie 7 m inut 54.
Zachód słońca o godzinie 3 m inut 57.
—  Dziś we czartek  Nikazego biskupa. Ju tro  

w piątek Post. Ireneusza męczennika.
B i b l i o t e k a  J a g i e l l o ń s k a  w kollegium 

Jagiellońskiem otw artą bywa na użytek pu­
bliczny codzienuie od godziny 9 do 1-szej, 
dla zwiedzających we czwartki a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora.

G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  Uniwersyte­
tu  Jagiellońskiego, w Collegium majus (ś. J a ­
na Kantego) otwarty codziennie (oprócz świąt 
i feryj) od godz. 12 do 2. W stęp bezpłatny.

W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych otw arta codziennie 
od godz. 11 do 4, prócz poniedziałku. W stęp 
w niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 30 
centów.

M u z e u m  t e c h n i c z n o - p r z e m y s ł o w e  
w zabudowaniach klasztoru 0 0 . Franciszka­
nów otwarte dla zwiedzających codziennie od. 
10 do le j i od 3 do 6 za opłatą 20 c. zaś
w Niedziele i święta w tychże godzinach bez- 

| płatnie.
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Hakładem
Drukarni „CZASU" w Krakowie

wyszedł

K A L E N D A R Z  Ś C I E N N Y
na rok

1 8 3 3
drukiem trzykolorowym,

zawierający:
Kalendarz Rzymsko-katolicki, Kalendarz żydowski, odmia­
ny światła księżycowego, tabelki stemplowe, opłaty od 
listów i t. p. Pociągi na kolejach żelaznych w związku

z Krakowem. (45-21)

Cena 2 5  •ent.
G łów n y s k ła d  w  d r u k a m i „Czasu" w K rakow ie. 

Biorącym większą ilość, odstępuje się zn a czn y  rabat.

Kto swoim dzieciom chce wielką uciechę sprawić, ten niech kupuje prędko, 
dopóki zapas wystarcza, nasz najnowszy!

Bazar naBoie Narodzenie! 
M  l .  5 . 1 5  c l .3 :  * 1 .  5 . 1 5  “ L Ieenacn po  ̂ najnowszych

Zabawek clla dzieci i chłopców każdego wieku,
a mianowicie:

12 sztuk wspaniałych dekoracyj na 
Boże drzewka.

25 sztuk różnobarwnych świeczek 
do oświetlenia Bożego drzewka.

1 kompletny serwis porcelanowy 
dla 6 osób.

1 medalem udekorowaną klatkę, 
z naturalnym śpiewającym i ru- 
ruszającym się kolibri.

1 różnobarwny motyl, jako welo- || 
cyped, który ciągle lata.

.1 ładny politurowany młynek na 
kawę.

1 cały pociąg kolejowy idący.
1 bogato kostjumowany bajacco, 

który różne sztuczki wyprawia.
1 pięknie ubrana lalka, jako da­

ma miejska.

1 z tyłu ładowany pistolet z gło­
śnym wystrzałem.

1 kanarek z barwnem upierzeniem, 
który w pokoju lata.

1 pułk tureckich żołnierzy w wo­
jennym rynsztunku.

1 instrument muzyki z głosami nie­
biańskiemu

1 karton, całe miasto Wiedeń obej­
mujący.

1 wielkie domino do gry.
1 nowo wynaleziony aparat do 

śmiechu.
1 panorama światowa z różnobar 

wną grą światła.
1 karton, całe państwo zwierząt 

zawierający.
(62-1)

Wyszczególnione 53 sztuk najnowszych zabawek kosztuia razem
,ylk0 z l r .  5 .1 5  c f . Adres:

Wiedeński Bazar Bożego Narodzenia
W i e d e ń ,  i  i t u r g r i n g  U p . 3 ,

Zamówienia na prowincyę uskutecznia się natychmiast za pobraniem pocztowem,

Mam zaszczyt donieść Szanownej 
P. T. Publiczności, iż otworzyłem

KESTAURACYE

przy ulicy Grodzkiej

w domu Wgo Pana Wintera, które

za dobrą kuchnię; wystałe 
piwo i szybką usługę ręczę.
Abonament miesięczny 
na obiady przyjmuje się.

Polecam się względom Szano- 
wnój Publiczności.

Z uszanowaniem
(63-1) M ichał GiedaczyAski.

Urzędnik,
mający parę godzin dziennie 
wolnych od pracy, życzy sobie 
przyjąć obowiązek Admini­
stratora domu. Łaskawe zgło­
szenie I r a i lC O  pod literami 
W '  S .  X .  w Drukarni 

„ CZASU “
(56-)

Wiedeń. N ajrzetelniejsza i najwięk.

m p l ł l i  / e l a / n v r h  SZAMPAŃSKIE
l l l D D J - l  A D l a / j i ly DJL Wszelkie zamówienia na prowin

:m ira  owskim
są jeszcze 

DWA

M I E S Z K A N I A
<to wy najęcia 

z całkowitem utrzymaniem.
(58-1) „

C. k. skład wyborowych gatunków

CYGAR I TYTGSIÓW
w Krakowie, Rynek główny Nr. 39. 
Posiada także wielki zapas przyborów 

do palenia, jakoto:

Bursztyny, Morskie Pianki,
Oryginalne tureckie Stambułki

i Warmii le ,
dobór

CY BUCH Ó W , C Y G A R N IC ,  TYTONI E R E K ,  
Wyrobów Tokarskich w ogóle.

Praw dziw e Papierki Francuskie, 
oraz (3-10)

g o to w e  T u tk i  n a  C y g a r r ta .
Utrzymuje przytem Ajencyę

Win Francuzkicłt, Koniaków 
i Likierów

domu h an d lo w ego  A. de  Luze  e t  F i l s  
w Bordeaux ,

oraz

Redaktor odpow. i wydawca Jan Kwiatkowski.

Reichard & Com p,
w  W i e d n i u  (25-8)

III. Marxergas.se, Nr. 17,
poleca się do punktualnej dosta­
wy swych bardzo gustow nie wy­
konanych wyrobów. Illustrow ane 

cenniki rozsy ła  darm o.

B i ó r k o
m a c h o n i o w e  ( a n ty k )
oraz różne meble w dobrym 
stanie są d o  s p r z e d a n i a
każdego czasu przy ul. Szew­

skiej Nr. 216 na 2 piętrze.
___________  (55-4)___________

prowin­
cyę uskutecznia się natychmiast 

za pobraniem pocztowem.

Istniejący od wielu lat amervkaiisko- 
rosyjski

s k ł a d  f u t e r
J. M. Fischer

w  'W in d u tu , o l»ere  U o iia n . 
s tra s s e  BO o lto k  S c l i i i l le rh o f ,
poleca swój bogato zaopatrzony skład 
konfekcyj damskiej w towarach futrza­
nych , tudzież wszelkie gatunki futer 
męskich do miasta i na podróż trwale 
zrobionych, w bardzo gustownym kroju

i wogóle
towary luirzane gotowe 

i nieobrobione.
Także częśc iowo  po najtań- 

szyeh cenach Kurtownych. 'TPU 
Zamówienia z prowincyi będą jak naj­

lepiej uskutecznione. (58-1)
W drukarni „CZASU'1 Rządca Drukami Józef Łakociński.


